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  Ste­el Lan­dry był w złym hu­mo­rze. Nie zno­sił głup­ców, a przez nich spę­dził po­ra­nek, po­rząd­ku­jąc ba­ła­gan, jaki po so­bie zo­sta­wi­li. Jego agen­cja nie­ru­cho­mo­ści przy­no­si­ła mi­lio­no­we do­cho­dy i mia­ła przed­sta­wi­ciel­stwa w kil­ku­na­stu du­żych an­giel­skich mia­stach. Mimo do­brych chę­ci Ste­el nie mógł wszyst­kie­go do­pil­no­wać oso­bi­ście. Kie­row­nik jed­ne­go z biur przy­spo­rzył mu kło­po­tów, igno­ru­jąc zo­bo­wią­za­nia wy­ni­ka­ją­ce z pod­pi­sa­ne­go kon­trak­tu i na­ra­ził na szwank do­bre imię Lan­dry En­ter­pri­ses. Uda­ło się roz­wią­zać pro­blem, ale spra­wa po­zo­sta­wi­ła nie­mi­łe wra­że­nie. Na do­miar złe­go jego sio­stra zna­la­zła się w szpi­ta­lu z po­wo­du za­gro­żo­nej cią­ży, a se­kre­tar­ka po­wia­do­mi­ła go, że wraz z mę­żem prze­no­si się do Sta­nów. To był fa­tal­ny po­czą­tek ty­go­dnia.


  Spoj­rzał ze zło­ścią na ka­nap­kę z ło­so­siem, któ­rą se­kre­tar­ka przy­nio­sła mu na obiad. Pod­niósł słu­chaw­kę i po raz ko­lej­ny za­dzwo­nił do szpi­ta­la. Od­po­wiedź była taka sama: „Pani Wood jest w do­brym sta­nie i pod sta­łą opie­ką le­kar­ską”, co rów­nie do­brze mo­gło zna­czyć, że cier­pi i jej stan się po­gor­szył.


  Gdy tyl­ko do­stał wia­do­mość od szwa­gra, za­dzwo­nił do szpi­ta­la i za­ła­twił sio­strze od­dziel­ny po­kój i naj­lep­sze­go le­ka­rza. Po­sta­no­wił po­je­chać tam oso­bi­ście i spraw­dzić, czy An­nie ni­cze­go nie bra­ku­je. Jeff był do­brym mę­żem, ale jako astro­nom wy­kła­da­ją­cy na uczel­ni my­ślał głów­nie o sa­te­li­tar­nych sys­te­mach łącz­no­ści i zle­ce­niach dla agen­cji lo­tów ko­smicz­nych. Rze­czy przy­ziem­nie mało go ob­cho­dzi­ły.


  Ste­el zaj­rzał do ka­len­da­rza. Nie miał żad­nych waż­nych spo­tkań. Na­gle przy­po­mniał so­bie, że był umó­wio­ny z de­ko­ra­tor­ką wnętrz, któ­rą po­le­cił mu Ja­mes. Na­zy­wa­ła się Toni Geo­r­ge. Spoj­rzał na ze­ga­rek. Była trze­cia, a pan­na Geo­r­ge mia­ła przyjść wpół do szó­stej. Ste­el po­krę­cił gło­wą w obie stro­ny, żeby roz­luź­nić na­pię­te mię­śnie kar­ku. Szpi­tal znaj­do­wał się bli­sko jego miesz­ka­nia. Po­łą­czył się z se­kre­tar­ką i po­wie­dział:


  – Joy? Za­dzwoń do pani Toni Geo­r­ge i spy­taj, czy mo­gła­by wpaść do mnie do domu za­miast do biu­ra. Jadę do szpi­ta­la i tak bę­dzie mi ła­twiej.


  Nie­ca­łe dwie mi­nu­ty póź­niej se­kre­tar­ka za­pu­ka­ła i zaj­rza­ła przez otwar­te drzwi ga­bi­ne­tu.


  – Za­ła­twio­ne – po­wie­dzia­ła. – Wy­tłu­ma­czy­łam, o co cho­dzi, ale wy­da­wa­ła się za­nie­po­ko­jo­na zmia­ną miej­sca.


  Rzu­cił Joy roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie. Nie przy­szło mu do gło­wy, że pani Geo­r­ge mo­gła­by opacz­nie zro­zu­mieć jego proś­bę. Wstał i zdjął z fo­te­la ma­ry­nar­kę.


  – Prze­każ Stu­ar­to­wi moje gra­tu­la­cje z oka­zji awan­su.


  – Dzię­ku­ję – od­par­ła, pa­trząc na nie­go ze współ­czu­ciem.


  Pra­co­wa­ła ze Ste­elem czte­ry lata i wie­dzia­ła, że był przy­wią­za­ny do sio­stry. De­ner­wo­wał się, mimo że tego nie oka­zy­wał. Był naj­hoj­niej­szym i naj­przy­stoj­niej­szym sze­fem, ja­kie­go spo­tka­ła. Gdy­by nie mąż, ła­two stra­ci­ła­by dla nie­go gło­wę. Może na­wet tro­chę się w nim pod­ko­chi­wa­ła, ale Ste­el za­wsze za­cho­wy­wał się po­praw­nie, więc ła­two jej było ukryć chwi­lo­wą sła­bość.


  Cie­płe czerw­co­we po­wie­trze mie­sza­ło się z dy­mem spa­lin. Ste­el wsiadł do czar­ne­go asto­na mar­ti­na i ode­tchnął z ulgą. Lu­bił pro­wa­dzić, a jego sa­mo­chód był ucie­le­śnie­niem mę­skich ma­rzeń. Kli­ma­ty­za­cja dzia­ła­ła bez za­rzu­tu, co czy­ni­ło jaz­dę przy­jem­niej­szą, na­wet gdy trze­ba było prze­bi­jać się przez za­kor­ko­wa­ny Lon­dyn. Po­my­ślał o An­nie. Od daw­na sta­ra­li się z Jef­fem o dziec­ko, wła­ści­wie od cza­su ślu­bu trzy lata temu. Dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­nia An­nie była o dwa­na­ście lat młod­sza od bra­ta. Sam ją wy­cho­wał. Ro­dzi­ce zgi­nę­li w wy­pad­ku, gdy dziew­czyn­ka mia­ła sześć lat. Ste­el chciał iść na stu­dia, ale mu­siał zna­leźć pra­cę. Jego pen­sja wraz z odło­żo­ny­mi w ban­ku oszczęd­no­ścia­mi ro­dzi­ców star­czy­ły na utrzy­ma­nie domu. An­nie stra­ci­ła ro­dzi­ców, ale przy­naj­mniej mo­gła na­dal żyć w miej­scu, gdzie się wy­cho­wa­ła. Gdy skoń­czy­ła osiem­na­ście lat, mo­gła dys­po­no­wać po­ło­wą ma­jąt­ku po ro­dzi­cach.


  Ste­el wró­cił pa­mię­cią do cza­sów, gdy An­nie była dziec­kiem. Dziad­ko­wie ze stro­ny ojca zmar­li, ale ro­dzi­ce mat­ki bar­dzo im po­mo­gli. Za­bie­ra­li wnucz­kę ze szko­ły, a Ste­el od­bie­rał ją od nich po pra­cy. Są­sie­dzi i przy­ja­cie­le rów­nież sta­ra­li się ich wspie­rać. An­nie wy­ro­sła na pięk­ną ko­bie­tę. Ste­elo­wi też się po­wio­dło. Był nie­za­leż­ny, ni­ko­go nie mu­siał słu­chać ani utrzy­my­wać. Nie ża­ło­wał cza­su spę­dzo­ne­go z sio­strą. Chciał się nią za­jąć, ale mimo to było mu cięż­ko. Nie chciał już ni­g­dy po­no­sić od­po­wie­dzial­no­ści za dru­gie­go czło­wie­ka. Pra­gnął wol­no­ści, ży­cia bez emo­cjo­nal­nej za­leż­no­ści i obo­wiąz­ków. Za­mie­rzał speł­niać swo­je ma­rze­nia, a nie my­śleć o in­nych i wciąż się przed kimś uspra­wie­dli­wiać. Wy­ko­nał za­da­nie, opie­ko­wał się sio­strą przez pięt­na­ście lat. Jako trzy­dzie­sto­trzy­let­ni męż­czy­zna za­pra­gnął wol­no­ści.


  Miał wie­le na­rze­czo­nych. Z kil­ko­ma cho­dził dłuż­szy czas, ale więk­szość związ­ków trwa­ła kil­ka mie­się­cy. Po śmier­ci ro­dzi­ców Ste­el zde­cy­do­wał, że chce być sam. Spo­ty­kał się z wy­kształ­co­ny­mi ko­bie­ta­mi na sta­no­wi­skach, któ­re tak jak on nie szu­ka­ły sta­łe­go związ­ku. Za­zwy­czaj nie miał z nimi kło­po­tów. Nie­ste­ty jego ostat­nia dziew­czy­na, in­te­li­gent­na i nie­za­leż­na praw­nicz­ka, za­pra­gnę­ła cze­goś wię­cej.


  Przy­po­mniał so­bie jej zmy­sło­we kształ­ty. Bar­ba­ra po­tra­fi­ła swo­im uro­kiem oso­bi­stym zmu­sić oskar­żo­ne­go na sali są­do­wej, by do­bro­wol­nie przy­znał się do winy. Nie­ste­ty, ich roz­sta­nie było burz­li­we. Mi­nę­ło kil­ka ty­go­dni i choć na­dal tę­sk­nił za jej pięk­nym cia­łem, był pe­wien, że po­stą­pił słusz­nie. Na wspo­mnie­nie siar­czy­ste­go po­licz­ka, jaki mu wy­mie­rzy­ła, pod­niósł rękę i roz­ma­so­wał kark. Ude­rze­nie było tak sil­ne, że jego gło­wa od­sko­czy­ła w tył, nad­we­rę­ża­jąc mię­śnie szyi. I po­my­śleć, że Bar­ba­ra za­rze­ka­ła się, że w jej słow­ni­ku po­ję­cie „na za­wsze” nie ist­nie­je. Za­ci­snął usta. Ko­bie­ty to inny ga­tu­nek. Oczy­wi­ście nie za­mie­rzał z nich re­zy­gno­wać. Za­zwy­czaj nie miał z nimi pro­ble­mów i kie­dy przy­cho­dził czas roz­sta­nia, oby­wa­ło się bez łez, scen i wza­jem­nych oskar­żeń. Z wie­lo­ma by­ły­mi na­rze­czo­ny­mi na­dal się przy­jaź­nił. Pil­no­wał, by na po­cząt­ku każ­dej zna­jo­mo­ści ja­sno okre­ślić wa­run­ki. Żad­nych obiet­nic, kwia­tów od po­słań­ca, je­dy­nie otwar­ta re­la­cja, gdzie dwo­je lu­dzi przez ja­kiś czas dzie­li ży­cie i łóż­ko. Mia­ło być pro­sto i bez kom­pli­ka­cji.


  Mia­sto było za­kor­ko­wa­ne. Stra­cił go­dzi­nę na prze­jazd do szpi­ta­la. Kie­dy sta­nął na par­kin­gu, ser­ce za­czę­ło mu szyb­ciej bić. Był zde­ner­wo­wa­ny i za­nie­po­ko­jo­ny. Ze stra­chu po­czuł ucisk w żo­łąd­ku – do­wód na to, że nie wol­no mu uza­leż­niać się uczu­cio­wo od ko­lej­nej ko­bie­ty. Jego ser­ce na­le­ża­ło do An­nie.


  Się­gnął po le­żą­cy obok na fo­te­lu bu­kiet z żół­tych róż i wy­siadł z sa­mo­cho­du.


  Ze zde­ner­wo­wa­nia trzę­sły jej się ręce. Taka re­ak­cja nie mo­gła bu­dzić za­ufa­nia u po­ten­cjal­ne­go pra­co­daw­cy. Po­dob­no Ste­el Lan­dry był chłod­nym i opa­no­wa­nym czło­wie­kiem. Toni kil­ka razy głę­bo­ko ode­tchnę­ła w na­dziei, że zde­ner­wo­wa­nie mi­nie. Nie­ste­ty, to nie po­mo­gło, a wła­ści­wie po­gor­szy­ło stan, gdyż za­krę­ci­ło jej się w gło­wie. Prze­ra­żo­na wy­obra­zi­ła so­bie, co bę­dzie, je­śli ze­mdle­je i pad­nie u stóp Ste­ela Lan­dry’ego.


  Wsta­ła z ka­na­py, po­de­szła do okna i wyj­rza­ła na za­tło­czo­ną uli­cę znaj­du­ją­cą się trzy pię­tra ni­żej. Miesz­ka­nie mi­lio­ne­ra było w dziel­ni­cy So­uth Ken­sing­ton. Dźwię­kosz­czel­ne okna nie prze­pusz­cza­ły ha­ła­su. Mimo że chod­nik był pe­łen lu­dzi, w luk­su­so­wo urzą­dzo­nym sa­lo­nie pa­no­wa­ła ci­sza.


  Od­wró­ci­ła się, by ro­zej­rzeć się wo­kół. Do po­ko­ju we­szła fer­tycz­na ko­bie­ta, któ­ra wcze­śniej wpu­ści­ła ją do miesz­ka­nia, przed­sta­wia­jąc się jako „po­moc do­mo­wa”. Sa­lon utrzy­ma­ny był w be­żach i sza­ro­ściach. Sta­ły w nim skó­rza­ne ka­na­py, szkla­ne sto­li­ki i lek­kie me­ble z klo­no­we­go drew­na. W kil­ku miej­scach usta­wio­no wa­zo­ny z kwia­ta­mi, a w wiel­kim lu­strze nad mar­mu­ro­wym ko­min­kiem od­bi­ja­ło się prze­stron­ne wnę­trze.


  Po­kój był urzą­dzo­ny z roz­ma­chem, ale ro­bił wra­że­nie bez­oso­bo­we­go, jak­by wła­ści­ciel miesz­ka­nia pil­no­wał, żeby nie zna­lazł się w nim ża­den oso­bi­sty dro­biazg. To pa­so­wa­ło do Ste­ela Lan­dry’ego.


  Na­gle do po­ko­ju wszedł wy­so­ki bru­net.


  – Prze­pra­szam, że mu­sia­ła pani cze­kać, ale mia­łem pil­ny te­le­fon. Ste­el Lan­dry, miło mi. – Wy­cią­gnął dłoń. – Pani Toni Geo­r­ge, praw­da? Mag­gie, przy­nieś nam kawy – zwró­cił się do go­spo­si.


  Toni z ra­do­ścią usia­dła na mięk­kiej ka­na­pie. Ja­mes mó­wił, że Lan­dry jest przy­stoj­ny i nie my­lił się. Był atrak­cyj­ny, miał pięk­ne ciem­ne wło­sy, ale jej uwa­gę przy­ku­wa­ły oczy w opra­wie gę­stych rzęs, któ­re pod­kre­śla­ły błę­kit prze­ni­kli­we­go spoj­rze­nia.


  Ste­el wziął od niej płaszcz. Kie­dy wy­cią­gnął rękę, po­czu­ła za­pach jego wody to­a­le­to­wej – de­li­kat­ną mie­szan­kę ko­rzen­nych i cy­tru­so­wych nut. Toni była wy­so­ka, ale Lan­dry prze­wyż­szał ją o gło­wę.


  – Dzię­ku­ję, że ze­chciał się pan ze mną zo­ba­czyć – po­wie­dzia­ła, gdy usie­dli. – Wiem, jak bar­dzo jest pan za­ję­ty. Mam na­dzie­ję, że pań­ska sio­stra czu­je się le­piej.


  Ste­el zmarsz­czył brwi.


  – An­nie jest w cią­ży i po­ja­wi­ły się kom­pli­ka­cje – wy­ja­śnił oschle.


  Toni uświa­do­mi­ła so­bie, że nie po­win­na py­tać go o spra­wy oso­bi­ste.


  – Przy­nio­słam port­fo­lio z mo­imi pro­jek­ta­mi oraz li­stę klien­tów, dla któ­rych pra­co­wa­łam. Je­śli pan so­bie ży­czy, po­pro­szę o li­sty re­fe­ren­cyj­ne.


  Ste­el znie­cier­pli­wio­ny mach­nął ręką. Po­chy­lił się i spoj­rzał jej w oczy.


  – Zro­bi­łem wy­wiad, za­nim pani do mnie przy­szła. Ja­mes jest świet­nym ar­chi­tek­tem, ale nie zna się na de­ko­ro­wa­niu wnętrz. Sam mu­sia­łem to spraw­dzić. Kie­dy mi pa­nią po­le­cił, pod­kre­ślił, że jest pani do­brym fa­chow­cem i pra­co­wa­ła pani u nie­go przez sześć lat. Po­tem rzu­ci­ła pani pra­cę i przez ostat­nie czte­ry lata zaj­mo­wa­ła się ro­dzi­ną. Czy to praw­da?


  – Tak.


  – I te­raz chce pani wró­cić do za­wo­du?


  – Tak – bąk­nę­ła, czu­jąc się jak na prze­słu­cha­niu.


  – Dla­cze­go? – spy­tał chłod­no.


  – Słu­cham?


  – Dla­cze­go chce pani wró­cić do pra­cy? Czy taki mia­ła pani plan, że po okre­sie spę­dzo­nym w domu wró­ci pani do za­wo­du? A może znu­dzi­ła się pani rola kury do­mo­wej albo ma pani kło­po­ty fi­nan­so­we? Jest pani pew­na, że nie za­mie­rza pani mieć wię­cej dzie­ci?


  Za­nie­mó­wi­ła. Ostrze­ga­no ją, że Ste­el nie jest sen­ty­men­tal­ny, ale ten grad py­tań, a po­tem uwa­ga o dzie­ciach były mało tak­tow­ne. Nie po­wi­nien tak się za­cho­wy­wać. Brą­zo­we oczy Toni po­ciem­nia­ły, a spi­cza­sty pod­bró­dek wy­su­nął się do przo­du.


  – Tak, pa­nie Lan­dry, je­stem tego pew­na, a po­wód, dla któ­re­go po­sta­no­wi­łam wró­cić do pra­cy jest wy­łącz­nie moją spra­wą.


  – Myli się pani. – Spoj­rzał na nią chłod­nym wzro­kiem. – Ja­mes na pew­no po­wie­dział pani, że szu­kam no­wych wy­zwań. Do tej pory han­dlo­wa­łem biu­row­ca­mi, skle­pa­mi i ma­ga­zy­na­mi. Ostat­nio jed­nak po­sta­no­wi­łem prze­bu­do­wać sta­rą fa­bry­kę i zmie­nić ją w bu­dy­nek miesz­kal­ny z luk­su­so­wy­mi apar­ta­men­ta­mi dla bo­ga­tych lu­dzi. Klien­ci ocze­ku­ją ode mnie per­fek­cyj­nie wy­koń­czo­nych miesz­kań, od a do zet. Wnę­trza mają być no­wo­cze­sne, ale jed­no­cze­śnie przy­tul­ne. Mo­głem za­trud­nić, kogo chcia­łem, ale przez przy­pa­dek Ja­mes po­dał mi pani na­zwi­sko. Ten pro­jekt to tyl­ko po­czą­tek, dla­te­go już te­raz chcę stwo­rzyć zgra­ny ze­spół lu­dzi, któ­rzy będą go­to­wi zwią­zać się ze mną na dłu­żej.


  Toni ski­nę­ła gło­wą. Ja­mes prze­strze­gał ją, że Ste­el jest czło­wie­kiem nie­cier­pli­wym. Po­wie­dział też, że jego mała agen­cja nie­ru­cho­mo­ści w krót­kim cza­sie prze­kształ­ci­ła się w wiel­ki biz­nes i zbyt szyb­ko przy­nio­sła mu suk­ces. Wte­dy za­śmia­ła się i spy­ta­ła, jak moż­na zbyt szyb­ko osią­gnąć suk­ces. Ja­mes od­parł, że Ste­el wciąż szu­ka no­wych wy­zwań i jego dar prze­kształ­ca­nia wszyst­kie­go w zło­to był za­rów­no bło­go­sła­wień­stwem, jak i prze­kleń­stwem.


  – Oso­ba, któ­rą za­trud­nię, za kil­ka lat bę­dzie mia­ła swój ze­spół, a co za tym idzie, bę­dzie na niej spo­czy­wać duża od­po­wie­dzial­ność. Dla­te­go mam pra­wo py­tać pa­nią o mo­ty­wa­cję. Chcę mieć pew­ność, że pani po­wrót do za­wo­du nie jest chwi­lo­wym ka­pry­sem.


  – Za­pew­niam pana, że to prze­my­śla­na de­cy­zja. Mu­szę wró­cić do pra­cy z po­wo­dów fi­nan­so­wych.


  – Pani mąż nie bę­dzie sprze­ci­wiał się temu, że bę­dzie pani spę­dzać dużo cza­su w pra­cy? Kto zaj­mie się dzieć­mi?


  Cho­ciaż była przy­go­to­wa­na na ta­kie py­ta­nia, wy­pro­wa­dzi­ły ją z rów­no­wa­gi. Nie chcia­ła opo­wia­dać ob­cej oso­bie o dra­ma­cie sprzed kil­ku mie­się­cy.


  – Mój mąż zmarł i zo­sta­wił mi dłu­gi – przy­zna­ła. – Te­raz miesz­kam z ro­dzi­ca­mi i moja mama zaj­mu­je się dzieć­mi.


  Do po­ko­ju we­szła go­spo­dy­ni, nio­sąc tacę z kawą i cia­stem. Po­de­szła do ka­na­py i po­sta­wi­ła tacę na ni­skim sto­li­ku.


  – Upie­kłam cia­sto owo­co­we, pa­nie Lan­dry. Joy dzwo­ni­ła, że nie jadł pan obia­du, a ko­la­cja bę­dzie do­pie­ro o ósmej – po­wie­dzia­ła.


  Ste­el uśmiech­nął się do go­spo­si.


  – Dzię­ku­ję, Mag­gie. Nie martw się. Utra­ta wagi mi nie gro­zi.


  – Musi pan bar­dziej dbać o zdro­wie – za­uwa­ży­ła ko­bie­ta.


  Na­la­ła im her­ba­ty i ukro­iła Ste­elo­wi duży ka­wa­łek cia­sta. Kie­dy Toni pró­bo­wa­ła od­mó­wić, po­krę­ci­ła siwą gło­wą.


  – Ach, te dzi­siej­sze dziew­czy­ny… Je­dzą jak wró­bel­ki. Pro­szę, tyl­ko ten je­den ka­wa­łek do kawy!


  Toni dała za wy­gra­ną i ski­nę­ła gło­wą. Mag­gie uśmiech­nę­ła się za­do­wo­lo­na, na­ło­ży­ła jej cia­sto, a po­tem wy­szła z po­ko­ju, ko­ły­sząc ob­fi­ty­mi bio­dra­mi.


  Toni spu­ści­ła wzrok na ta­lerz.


  – Za­wsze tak ła­two daje się pani prze­ko­nać? – spy­tał Ste­el. – Mó­wi­ła pani coś o dzie­ciach. Dużo ich?


  Znów się za­czer­wie­ni­ła. Wy­ję­ła z tecz­ki CV, któ­re­go nie mia­ła cza­su wcze­śniej wy­słać, po­nie­waż Ja­mes po­in­for­mo­wał ją o spo­tka­niu w ostat­niej chwi­li.


  – Tu znaj­dzie pan in­for­ma­cję rów­nież o mo­jej sy­tu­acji oso­bi­stej.


  – Wo­lał­bym usły­szeć ją od pani.


  – Mam dwie cór­ki, bliź­niacz­ki…


  – W ja­kim wie­ku?


  – Mają pra­wie czte­ry lata.


  Jej głos zła­god­niał, gdy mó­wi­ła o Ame­lii i Da­isy. Ste­el od razu to za­uwa­żył.


  – Je­śli bę­dzie trze­ba, jest pani go­to­wa z ra­do­ścią i en­tu­zja­zmem pra­co­wać wie­czo­ra­mi, rów­nież w so­bo­ty i w nie­dzie­le? To nie bę­dzie pra­ca od ósmej do czwar­tej.


  – Może nie z ra­do­ścią – przy­zna­ła oschle – ale wiem, że dzie­ci są pod do­brą opie­ką i dla­te­go mogę po­świę­cić się pra­cy.


  – Mam jesz­cze jed­no py­ta­nie – po­wie­dział Ste­el, od­sta­wia­jąc fi­li­żan­kę. – Jak wiel­kie dłu­gi po­zo­sta­wił po so­bie pani mąż? Pro­szę o kon­kret­ne licz­by.


  Nie przy­pusz­cza­ła, że ta roz­mo­wa bę­dzie aż tak trud­na. Splo­tła ręce na ko­la­nach.


  – Osiem­dzie­siąt ty­się­cy fun­tów.


  Dla Ste­ela było to pew­nie kie­szon­ko­we, ale dla niej sta­no­wi­ło for­tu­nę.


  – Mąż za­cią­gał wszę­dzie po­życz­ki – wy­ja­śni­ła. – Więk­szość z nich umo­rzo­no po jego śmier­ci, ale po­ży­czał rów­nież od ro­dzi­ny i przy­ja­ciół, a na­wet od ko­le­gów z pra­cy. Opo­wia­dał im róż­ne hi­sto­rie… – Głos jej się za­ła­mał, ale na­tych­miast się opa­no­wa­ła.


  – Po co mu były pie­nią­dze?


  – Na ha­zard.


  – O ni­czym pani nie wie­dzia­ła?


  Zda­wał się nie wie­rzyć. Trud­no się dzi­wić. Jej sa­mej nie mie­ści­ło się to w gło­wie. Przez czte­ry lata miesz­ka­ła z Ri­char­dem pod jed­nym da­chem i oka­za­ło się, że w ogó­le go nie zna. Po­zna­li się na ślu­bie ko­le­gi Ri­char­da ze stu­diów, a po trzech mie­sią­cach byli już mał­żeń­stwem. Ri­chard wy­da­wał jej się cza­ru­ją­cy, za­baw­ny. Za­ko­cha­ła się w nim po uszy. Pod­czas mie­sią­ca mio­do­we­go za­czę­ła jed­nak mieć wąt­pli­wo­ści, ale na­gle oka­za­ło się, że jest w cią­ży i nie mo­gła się już wy­co­fać.


  – Nie. – Po­pa­trzy­ła na nie­go ze smut­kiem. – Ale za­mie­rzam spła­cić wszyst­ko co do gro­sza.


  – Ilu oso­bom jest pani win­na pie­nią­dze?


  – Wie­lu.


  – I nikt nie chce za­po­mnieć o dłu­gach, mimo że nie wie­dzia­ła pani o uza­leż­nie­niu męża?


  – Nie zgo­dzi­łam się na to – od­par­ła, pod­no­sząc dum­nie gło­wę. – Do­sta­ną te pie­nią­dze, na­wet je­śli mia­ła­bym spła­cać wie­rzy­cie­li do koń­ca ży­cia.


  Ste­el przyj­rzał jej się i w mil­cze­niu do­koń­czył kawę.


  – Na­wet je­śli bę­dzie to ozna­czać gor­sze ży­cie dla pani dzie­ci?


  Przez chwi­lę my­śla­ła, że się prze­sły­sza­ła. Spoj­rza­ła na nie­go ostro i wsta­ła.


  – Dzie­ci za­wsze będą dla mnie naj­waż­niej­sze, ale to nie zna­czy, że mam krzyw­dzić in­nych.


  – Czy przy­pad­kiem nie prze­ma­wia przez pa­nią zbyt­nia duma?


  – Ri­chard okradł na­szą ro­dzi­nę i przy­ja­ciół. Uży­wał in­nych słów, ale do tego się to spro­wa­dza­ło. Kła­mał i oszu­ki­wał. Gdy­by nie do­stał ata­ku ser­ca pod­czas bie­ga­nia, pew­nie na­dal by to ro­bił. Jed­na z cio­tek od­da­ła mu oszczęd­no­ści ca­łe­go ży­cia, a te­raz le­d­wo star­cza jej na je­dze­nie.


  – Nie wszy­scy wie­rzy­cie­le są sta­rzy i nie­do­łęż­ni.


  – Nie, ale wszy­scy za­ufa­li mo­je­mu mę­żo­wi, a on ich oszu­kał.


  – Pa­nią spo­tkał ten sam los.


  Toni za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi. Mia­ła ocho­tę wyjść i trza­snąć drzwia­mi.


  – Pro­szę usiąść i do­koń­czyć kawę – po­wie­dział ła­god­nie Ste­el.


  Za­cho­wał ka­mien­ną twarz, ale go­rącz­ko­wo my­ślał. In­tu­icja pod­po­wia­da­ła mu, że dzie­je się tu coś waż­ne­go i to wzbu­dzi­ło w nim strach. Kie­dy wszedł do po­ko­ju i zo­ba­czył Toni Geo­r­ge w pi­sta­cjo­wym płasz­czu, na­tych­miast za­uwa­żył jej pięk­ną fi­gu­rę i bu­rzę ciem­nych wło­sów. Była atrak­cyj­na. Cho­ciaż trud­no było na­zwać ją pięk­no­ścią, nie­jed­na mo­del­ka po­zaz­dro­ści­ła­by jej rzeź­bio­nych ko­ści po­licz­ko­wych i pięk­nych ust. Mia­ła w so­bie to coś, co trud­no okre­ślić. Kie­dy po­da­ła mu płaszcz, po­czuł woń per­fum. Miał na­dzie­ję, że nie jest mę­żat­ką. Po chwi­li prze­stra­szył się swo­ich ży­czeń i skar­cił sie­bie w my­ślach.


  Toni Geo­r­ge przy­szła do nie­go w spra­wie pra­cy. W cią­gu ostat­nich mie­się­cy prze­ży­ła pie­kło i nie w gło­wie jej były ro­man­se. Poza tym na­le­ża­ła do in­ne­go typu ko­biet niż te, z któ­ry­mi miał zwy­czaj się spo­ty­kać.


  Się­gnął po ży­cio­rys Toni i za­czął prze­rzu­cać kart­ki. Kie­dy pod­niósł wzrok, na­po­tkał jej nie­spo­koj­ne spoj­rze­nie.


  – Od jak daw­na jest pani wdo­wą? – spy­tał, cho­ciaż nie mia­ło to nic wspól­ne­go z tym, co przed chwi­lą prze­czy­tał.


  – Od czte­rech mie­się­cy.


  – Była pani szczę­śli­wa z mę­żem? – wy­rwa­ło mu się. – To zna­czy, za­nim od­kry­ła pani, że na­ro­bił dłu­gów…


  Wy­pro­sto­wa­ła się, po­tem spu­ści­ła gło­wę i szep­tem od­par­ła:


  – Nie, nie by­łam szczę­śli­wa.


  Do­syć! Mu­siał wziąć się w garść i za­jąć się tym, co istot­ne. Przej­rzał jej port­fo­lio, któ­re zro­bi­ło na nim duże wra­że­nie. Kie­dy Toni mó­wi­ła o pra­cy, na­bie­ra­ła pew­no­ści sie­bie, a w jej gło­sie po­ja­wiał się en­tu­zjazm. Sta­wa­ła się inną oso­bą, ener­gicz­ną, pew­ną sie­bie, od­waż­ną. Ze smut­kiem po­my­ślał, że pew­nie taka była, kie­dy po­zna­ła swo­je­go męża nie­udacz­ni­ka.


  Za­pro­po­no­wał, że po­ka­że jej nowy pro­jekt wraz ze zdję­cia­mi i pla­na­mi prze­bu­do­wy. Kie­dy mi­nę­ła ósma, za­uwa­żył, że Toni za­czy­na ner­wo­wo spo­glą­dać na ze­ga­rek.


  – Spie­szy się pani? – spy­tał.


  – Ależ skąd – za­prze­czy­ła, bled­nąc ze stra­chu, jak­by przy­ła­pał ją na go­rą­cym uczyn­ku.


  Prze­cież sama za­pew­nia­ła go, że bliź­niacz­ki nie będą sta­no­wić pro­ble­mu.


  – Kie­dy je­stem poza do­mem, dzwo­nię do dziew­czy­nek i mó­wię im do­bra­noc – wy­ja­śni­ła nie­pew­nie.


  Ste­el wy­pro­sto­wał się. Nie chciał my­śleć o Toni jak o mat­ce. Ta rola do niej nie pa­so­wa­ła. Wo­lał wi­dzieć w niej pięk­ną bru­net­kę o wiel­kich oczach i zgrab­nym cie­le. Uśmiech­nął się kwa­śno.


  – Pro­szę – po­wie­dział, wska­zu­jąc te­le­fon. – Ja mu­szę za­dzwo­nić do szpi­ta­la.


  – Mam ko­mór­kę. – Toni za­czę­ła go­rącz­ko­wo prze­szu­ki­wać wiel­ką tor­bę.


  – Nie musi pani szu­kać – po­wie­dział lek­ko po­iry­to­wa­nym gło­sem. – Pój­dę do dru­gie­go po­ko­ju. Może pani za­dzwo­nić stąd.


  Kie­dy wy­szedł i za­mknął za sobą drzwi, sta­nął w ko­ry­ta­rzu, pró­bu­jąc ze­brać my­śli. Co się z nim dzia­ło? Wziął głę­bo­ki od­dech, by się uspo­ko­ić. Toni chcia­ła za­dzwo­nić do dzie­ci. Co w tym złe­go? Od po­cząt­ku wie­dział, że nie jest skon­cen­tro­wa­ną na ka­rie­rze ko­bie­tą z wła­snym miesz­ka­niem i spor­to­wym wo­zem. Nie była ego­ist­ką i nie uwa­ża­ła, że wszyst­ko jej się na­le­ży. Trze­ba było wró­cić na zie­mię. Toni nic dla nie­go nie zna­czy. Do wczo­raj nie wie­dział o jej ist­nie­niu. Była tyl­ko po­ten­cjal­nym pra­cow­ni­kiem, a on jesz­cze nie zde­cy­do­wał, czy ją za­trud­ni.


  Wszedł do ga­bi­ne­tu, pod­szedł do biur­ka i pod­niósł słu­chaw­kę. Miał tu od­dziel­ną li­nię te­le­fo­nicz­ną. Na­gle zro­zu­miał, że za­mie­rzał za­trud­nić Toni od chwi­li, gdy ją zo­ba­czył. Z nie­do­wie­rza­niem po­krę­cił gło­wą. To było nie­roz­sąd­ne. Ni­g­dy do­tąd nie ule­gał emo­cjom. Jego de­cy­zje były lo­gicz­ne i prze­my­śla­ne. Uczu­cia są pięk­ne, ale nie na­le­ży ich mie­szać z pra­cą. Z za­tro­ska­ną miną wy­krę­cił nu­mer Jef­fa. Od­prę­żył się do­pie­ro, gdy do­wie­dział się od szwa­gra, że An­nie czu­je się le­piej.


  Toni Geo­r­ge bę­dzie jego no­wym pra­cow­ni­kiem i ni­kim wię­cej. Pod­jąw­szy de­cy­zję, wstał, wy­pro­sto­wał się i wy­szedł z po­ko­ju.
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